Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę 
wraz z bezpłatnym dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kwart. w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 markę 75 fen. 


Nr 36. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


prenumerando. Przekład na język pol- 
ski bezpłatny. Listy do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca. .. 


Dziś: Balbiny p. 
Jutro: Teodory p. 


Bechum, czwartek, c marca 1892. 


Słońca wschód: godz. 5 min. 46 
Słońca zachód: godz. 6 min. 25 


= REDAKCYA. EKSPEDYCYA i DRUKARNIA „WIARUSA POLSKIEGO“ znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. pennan 
„Wiarus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 328, nr. 97. 


Zaproszenie do przedpłaty 


na 
drugi kwartał 1892 
(kwiecień, maj i czerwiec.) 


Ostatni to jnż numer w tym kwartale. 
Kto więc jeszcze nie zapisał sobie „Wiarusa 
Polskiego, dla tego najwyższy czas to u- 
czynić, aby nie stracił kilku numerów. 

Wyłożyliśmy jasno już przedtem, iż każdy 
człowiek. choć trochę dbający o oświatę, po- 
winien dzis czytać gazetę; udowodniliśmy 
także, żePolacykatolicy tuw West- 
faliiiNadrenii mieszkający powin- 
ni sobie poczytywać wprost za o- 
bowiązek abonować „Wiarusa Pol- 
skiego.* 

Teraz dosyć tych nawoływań i nauk. Je- 
steśmy pewni, że kto je „czytał, przyznać nam 
musiał słuszność, a jeżeli był „naszym: czytel- 
nikiem, to nim i na przyszłość zostanie. 

Lecz niestety większa część rodaków na- 
szych tutejszych jeszcze nie ma tyle zrozu- 
mienia rzeczy i poczucia obowiązku, aby ga- 
zetę naszą zaprenumerować, CI „też nie czy- 
tając naszych wywodów, które ich przekonać, 
pouczyć mogły, i nadal pozostaliby obojętni. 
A pragnąc dobra wszystkich naszych rodaków, 
trzeba starać się-o to, aby i oni przejrzeli, 
aby i oni zabrali się do czytania, bez którego 
człowiek dzisiaj jest nieukiem, z którego dru- 
dzy szydzą. Oprócz tego taki ponosi stratę 
od względem rełigijnym i narodowym. ; 

Dziękując więc publicznie tym wszystkim 
panom prezesom i członkom naszych Towa- 
rzystw, oraz i innym rodakom „którzy, „Jak się 
dowiadujemy, miejscami gorliwie starają się 0 
rozszerzenie „Wiarusa Polskiego“, prosimy 
jeszcze w ostatniej chwili serdecznie 
wszystkich maszych detychczasowych 
przyjaciół, aby mie szezędzące trudu, 
przez życzliwa RAMŁOWĘ przysporzyli 


nam jak najwięcej mowych czytelni- 


ków! , 

Niech to każdy zrobi w gronie swych 
przyjaciół i znajomych, oziębłych rozgrzeje, 
nieumiejętnych pouczy, wyłoży mu korzyści 
takiego czytania, niech mu wykaże obowiązek 
jego pod tym względem, i tak długo wytrwa, 
aż go do zapisania „Wiarusa Polskiego* na- 
mówi, a w razie potrzeby chętnie w tem do- 
pomoże! 

Nareszcie przypominamy, iż od wtorku 5 
kwietnia poczniemy we „Wiarusie Polskim“ 
drukować piękną powieść p. t. 

„Głowa św. Barbary 
i dla tego też z zapisaniem gazety pospieszyć 
się trzeba jak najprędzej, aby tę zajmującą 1 
ciekawą powieść mieć w całości, a nie tracić 
pierwszych numerów. 


„Wiarus Polski“ 


wraz 
z bezpłatnym dodatkiem religijnym 


kosztuje kwartalnie na poczcie I mr. 50 fen., 
z odnoszeniem do domu przez listowego lub 
ajenta Í m. 
25 fen. 


75 fenm, w Ekspedycyi £ mrk. 


Wojsko rosyjskie. 


„Dziennik Poznański“ podał niedawno ar- 
tykuł o wojsku rosyjskiem, napisany z wielką 
znajomością stósunków, istniejących obecnie w 
armii rosyjskiej. Artykuł ten, w całości za- 
mieszczamy, bo rzecz bardzo ciekawa. Brzmi 
on jak następuje: 

„Dyplomacya głosi, że pokój jest zapewnio- 
ny, głos ludu zaś twierdzi, że wojna jest bli- 
ską. Wobec tej sprzeczności może nie będą 
bez interesu, następujące szczegóły o moral- 
nym stanie wojsk rosyjskich. 

Zołnierz jest cierpliwy, wytrzymały, zno- 
szący wszelkie niewygody. Pochodzący z 
wielkorosyjskich gubernii skłonny jest do gra- 
bieży, kradzieży i pijaństwa, z innych zaś gu- 
bernii zupełnie odmienny. Orientuje się nie- 
szczególnie, mianowicie w lesie, żle korzysta 


z zakrycia, a strzelać wcale nie umie. Pod- 
oficerowie i niżsi oficerowie obchodzą się z 


ludźmi niegodziwie, rekrutów zaś biją bez li- 
tości. 

Tak zwani „ratniki opołczenijać, wojsko w 
rodzaju rezerwy wezwani w jesieni na 6 ty- 
godniowe ćwiczeuia, powracali do domu z o- 
puchniętemi twarzami i seńcami na ciele. 

Naczelnik okręgu wojennego kijowskiego, 
jenerał Dragomirow, używający sławy wielce 
utalentowanego dowódzcy, i. człowieka ludzkie- 
go, był zmuszony w rozkazie dziennym zapo- 
wiedzieć, iż ostro poskramiać będzie wszelkie 
kułakowanie. 

Zołnierz karmiony jest źle, a do tego je- 
dnostajnie. Dają mu zawsze na obiad kapu- 
śniak z kawałkiem mięsa i kaszę hreczaną, po- 
laną łojem, zebranym z kotła, o godzinie 7 
wieczorem bardzo rzadki krupnik — i 3 funty 
chleba razowego na dzień. Kapusty, jak po- 
wiadają, jest dosyć, ale mięsa i kaszy dają 
porcye bardzo małe. Od godziny 7 wieczo- 
rem do następnego południa żołnierze nic nie 
dostają i na ćwiczenia idą na czczo. Zywią 
się więc z własnych zasobów. Każdy rekrut 
zabiera z domu najmniej kilkanaście rubli, przez 
cały czas służby dosyła mu rodzina pieniądze, 
co wszystko idzie na pożywienie. 

O moralne wykształcenie żołnierzy nikt 
się zgoła nie troszczy. W szkołach pułkowych 
uczą ich czytać i pisać, ale dalej nauka nie 
sięga, a raczej ogranicza się do wyuczenia się 
na pamięć imion i tytułów osób całego car- 
skiego domu, co w żołnierskim języku zwanem 
jest „słowiesnost* i czem przeważnie zajęci 
są rekruci w pierwszą zimę służby. U tych, 
którzy przesłużyli dłużej w wojsku, daje się 
bardzo często spostrzegać pewne ogłupienie, 
przytem przejmują od Wielkorosyan razem z 
większą demoralizacyą szczególną chęć do ro- 
bienia min, grymasów i wykrzywiania się. U- 
ważanem to jest za pewną elegancyą i dobry 
ton. Ogłupienie zaś zapewne pochodzi ztąd, 
że rekruci rozdzielani są w taki sposób, iż 
trudno znaleźć kilku ludzi z jednej miejsco- 
wości lub powiatu w jednym pułku. Ww cią 
gu kilku lat ostatnich z ośmiu np. wziętych 
do wojska rekrutów, z tej samej wsi posłano 
po jednym: na Kaukaz, na granicę Małej Azyi 
od strony Batumu, na wyspę Hzal, do Peters- 
burga, do Wilna, do Orła, do Mińska i do 
Białegostoku. To rozwożenie zaciężnych trwa 
co rok najmniej kilka tygodni. Tym sposobem 
młodzieniec, który ze wsi prawie nigdzie się 
nie wychylał, wpada od razu w świat i w 


gromadę zupełnie mu obcą, z którą często roz- 
mówić się na wsi nie może, a gdy rozmó- 
wić się potrafi, to go z nią zgoła nie nie wią- 
że. Przez cały czas swej służby jest zupełnie 
odosobniony, tem więcej, że nie. pozwalają na 
żadne stósunki po za wojskiem i surowo za- 
kazują używania języka ojczystego. 

Po wprowadzeniu powszechnej służby woj- 
skowej szlachta utraciła swe przywileje i ofi- 
cerowie dzisiejsi pochodzą z rozmaitych klas. 
Z rozmaitych powodów zamożniejsza i z lep- 
szem wychowaniem szlachta bardzo niechętnie 
chwyta się wojskowości jako zawodu. Po wy- 
służenia obowiązkowego terminu ucieka z woj- 
ska. Niezmierna zatem większość obecnych 
niższych oficerów werbuje się z dzieci dro- 
bnych urzędników, przekupniów i najliezniej 
— Z popowiczów, czyli synów popów. Wycho- 
wanie ich naukowe bardzo skąpe. Tylko nad- 
zwyczaj ostra dyscyplina powstrzymuje ich w 
karbach przyzwoitości. Zołnierz czuje dobrze, 
jako między nim a jego naczelnikiem przedział 
socyalny jest mały, a duchowy żaden, nie po- 
waża go, nie lubi, a często nienawidzi. Znawcy 
dowodzą, że w razie wojny wielu z tych ofi- 
cerów zginie od kuli pochodzącej x własnych 
szeregów. } 

Winienem dodać, że specyalne bronie, jak 
artylerya, inżynierowie itp. różnią się w tem 
od piechoty, że szta WEH i 
można. Tak samo są pewne renomowane 
pułki, jak kaukazki niżnogorodzkich dragonów, 
które mogą się poszczycić swymi oficerami. 

Jakiejkolwiek rychłej radykalnej poprawy 
w tym stanie niepodobna przewidywać, gdyż 
ci panowie czas cały po za mustrą tracą na 
próżniactwie, hulance, lub czytaniu głupich dzien- 
ników, albo jeszcze głupszych romansów. Tak 
zwani sztabsoficerowie, tj. od rangi majora i 
wyżej są ludźmi innego wykształcenia, lecz 
właśnie dla tego między nimi a niższymi być 
nie może i nie ma wcale stósunków oprócz 
służbowych. Po pułkach koleżeństwo nie istnieje, 
Sztabsoficerowie z oberoficerami stanowią dwie 
sobie wrogie grupy. Dawniejsza patryarchal- 
ność stósunków znikła zupełnie, dowódzca 
pułku nie wygląda już jakby starszy w ro- 
dzinie, ale jak czysty despota. Do jakiego 
zaś stopnia wyżsi nie ufają swym podwładnym 
i jak źle ich uważają, dowodem niech służ- 
fakt, że często dowódzcy batalionów każy 
feldweblom śledzić swoich naczelników i o każą 
dym ich kroku donosić. : 

Gospodarska część obecnie lepiej się pro- 
wadzi, niż w dawniejszych czasach, wszakże 
nadużyć, kradzieży i bezładu jeszcze aż nadto. 
Powiadają, że na zeszłorocznych manewrach 
pod Równem przez kilka dni żołnierzom jeść 
nie dano tak, że ci formalnie po wsiach gra- 
bili.  Wychowaniec jednego z zakładów wyż- 
szych wojennych mówił mi, że pod Narwą 
wiktuały nigdy ich odszukać nie mogły; kiedy 
było to, brakło czego innego. Od kompe- 
tentnej osoby słyszałem. że sposób prowadze- 
nia rachunków w intendanturze zostawia wiele 
do życzenia. i 


Co do położenia Polaków w wojsku, to 
te tak jest upośledzone, iż dziwić się potrzeba, 
jak się znajdują amatorowie bez gwałtownej 
konieczności. Zaden Polak nie może spodzie- 
wać się najmniejszej nagrody. Do niektórych 
broni Polaków przyjmują albo niewielki pro- 
cent albo wcale nie dają wstępu. Również 
mały procent zostawiają w kraju, najwięcej 
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wysyłają na wschód. Z fortece wydalają na- 
wet ożenionych z Rosyankami lub przechrzczo- 
nych. Nie pozwałują bywać po polskich do- 
mach, nawet u familii, jeżeli często. Mówić 
po polsku wcale nie wolno, chyba za bardzo 
szczelnie zamkniętemi drzwiami. Ma się rozu- 
mieć, że mowa tu o Polakach oficerach, żoł- 
nierz szeregowiec daleko mniej bywa nara- 
żony na to prześladowanie, lecz prawdopodo- 
bnie czuje je nie mniej — a może więcej — 
czego ogólnie o oficerach powiedzieć nie mo- 
żna, gdyż jeżeliby w nich serce polskie biło, 
woleliby chwycić się najcięższego sposobu zaro- 


bienia na życie, jak znosić takie poniżenie.“ 


Nowiny ze świata politycznego. 


Niemey. Jak na tymczasem, rozstrzy- 
gniętą została sprawa nowej ustawy szkólnej. 
W poniedziałek 28 bm. oświadczył bowiem 
nowy prezes ministrów hr. Eulenburg urzędo- 
wo, tak w sejmie jako i w izbie panów, iż 
rząd obecnie zrzeka się dalszych nad nią obrad, 
czyli cofa ją, chcąc dopiero w przyszłości roz- 
ważyć, kiedy i w jakiej formie na nowo rzecz 
tę podejmie. Jako powód podał prezes mini- 
sterstwa tę okoliczność. iż ani w sejmie samym 
ani w komisyi nie było zgody w zapatrywa- 
niach. Na to odpowiedzieć możemy, że nigdy 
zupełnej jednomyślności nie będzie, lecz cała 
ustawa szkólna byłaby mimo sarkania libera- 
łów przeszła znaczną większością, składającą 
się z konserwatystów, katolickiego centrum i 
Polaków, a więc nie było zmieniać pierwotnego 
kierunku iepod grożbą i krzykami liberałów 
pogrzebać tego, co większość za dobre uznaje. 
Nic więc dziwnego, że oświadczenie hr. Eulen- 
burga przykre zrobiło wrażenie na posłów, bę- 
dących za nową ustawą szkólną i ci też wy- 
raźnie dali mu poznać swe niezadowolenie 
przez sykanie w tej chwili, gdy upojeni swem 
wrzekomem zwycięztwem przeciwnicy huczne 
bili brawo. Zresztą nie będą ci ostatni długo 
spoczywać na różach błogiego spokoju, bo 
zwolennicy zasad chrześciańskich w szkole, a 
w każdym razie posłowie katoliccy wkrótce, 
w następnej sesyi na nowo szturmować będą 
o ustalenie religijnego wychowania w szkole i 


ponowią odnośne wnioski $. p. Wamdthorsta, 


gdyż tego wymaga dobro dusz, dobro ludu. — 
Parlament niemiecki odrzucił znaczną większo- 
ścią żądaną od rządu sumę 2 milionów marek 
na budowę nowego statku wojennego, gdyż 
takowy uważa za niepotrzebny, a w ciężkich 
obecnych czasach oszczędzać trzeba. Centrum 
też było przeciwne temu wydatkowi; Polacy 
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WIARUS POLSKI 


zaś głosowali na korzyść rządu. Chodziło im 
zapewnie o udowodnienie, iż my nie jesteśmy 
nieprzyjaciołmi państwa, za jakich nas dawniej 
okrzyczano, lecz nieraz nawet popieramy rząd. 
Ale trzeba znów pamiętać o tem, że rząd ma 
obowiązek wymierzyć nam sprawiedliwość, 
znieść wszelki ucisk ustaw antypolskich, wrócić 
języx ojczysty w szkole, nie traktować nas 
jako obywateli innego rodzaju, lecz zupełne 
dać równouprawnienie. — Parlamentowi niemie- 
ckiemu przedłożono nowe dodatkowe żądanie 
blisko 10 milionów marek, jako pierwszą część 
sumy wynoszącej przeszło 80 milionów na bu- 
dowę kolei żelaznych dla celów wojennych. 

Miosya zbroi się nieustannie. ściąga woj- 
sko, buduje koleje, wzmacnia fortece, bo prę- 
dzej czy później będzie się chciała zetrzeć z 
Austryą, która najwięcej przeszkadza rozsze- 
rzeniu jej potęgi na półwyspie bałkańskim. 
Jest to ta ziemia, gdzie -leży Turcya, Rumunia, 
Serbia i Bułgarya. Moskal oddawna ostrzy 
sobie zęby na Konstantynopol i całą Turcyą, 
boby wtedy niesłychaną była jego potęga. 
Z drugiej strony obawiać się jej musi Austrya, 
jako najbliższy sąsiad i dla tego nie chce po- 
zwolić na zabranie tego kraju. Ztąd ciągłe 
niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie, bo 
gdyby Moskale napadli Austryą. toby i Niemcy 
musieli brać udział w wojnie, bo taką z Au- 
stryą mają ugodę. W takim jednak razie por- 
waliby za broń i Francuzi, którzy ciągle myślą 
o odebraniu Alzacyi i Lotaryngii. Wojna ta 
byłaby więc straszną i pewnie nas nie minie, 
tylko nie wiedzieć, kiedy wybuchnie. Inne mo- 
carstwa nie chcą jej rozpoczynać w obec tak 
strasznie udoskonalonej broni morderczej, która 
straszliwem grozi spustoszeniem, a Rosya zaś 
jeszcze ze 2 łata potrzebuje do ukończenia 
swoich zbrojeń, zwłaszcza gdy wojsko całe nie 
jest jeszcze zaopatrzone w nowe repeticrowe 
karabiny. 

Wrancya. Biedni Francuzi aż drżą ze 
strachu przed anarchistami, którzy ponawizją 
dałej swe niecne zamachy w Paryżu. W nie- 
dzielę znów podłożyli bombę dynamitową: pod 
pewien dom na ulicy Clichy (Kliszy) gdzie 
mieszka jeneralny prókurator sądowy, na któ- 
rym pewnie chcieli się zemścić, za to, iż wy- | 
stępował przeciw anarchistom, którym wyto- 
) € Dom gostał okropnie zniszczo- 
ny, a w pobliskich innych domach od wybu- 
chu popękały szyby. Na szczęście nikt nie 
został zabity, ale aż 6 osób jest ranionych. 
Policya sądzi, iż sprawca zamachu zdołał u- 
ciec za granicę, nazywa się pewnie Ravachol 
i popełnił też poprzednie zamachy. Ludność 
oburza się, że policya nie ma dość energii i 
pewnie prefekt policyi dla tego ustąpi. — W sej- 
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(Ciekawa history 
napisał 
Czesław Pieniążek. 
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(Dokończenie.) 

Zmęczyli się, a ze zmęczeniem nastąpiła 
rozwaga i zawieszenie broni. Zaczęli popra- 
wiać na sobie kołnierzyki, krawatki, ubranie, 
poczem Władzio zawołał: 

Znieważyłeś mnie, nazwałeś zbójem, 


grozisz kijem i psami, więc żądam krwi. Dziś 
jeszcze będzie mój świadek u pana. 


To rzekłszy, odszedł Władzio spiesznie do 
domu, osiodłał konia i pogonił do Gilówki. 
Bawił tam właśnie na wakacyach u dziadka 
majora ów pan Stanisław przez Brysia spo- 
liczkowany. Znali się z Władkiem dobrze. a 
pan Stanisław, słuchacz praw, do tego właśnie 
kandydat na jednoroczniaka ułanów, był po- 
wagą w oczach Władzia. Pan Stanisław już 
nawet sprawił sobie mundur ułański i dla szy- 
ku przywdziewał go już teraz, chociaż dopiero 
od października miał wstąpić do wojska. 

Kandydat na ułana od razu przyjął go- 
dność sekundanta, ale Włodkowi za to nie tak 
gładko poszło. Udał się do pana z Jobowie, 
ale chlebodawca Mutrunci nie zapalił się do 
pojedynku, jeno roztrząsał sumienie Włodkowi 
i cokolwiek po ojcowsku traktował młodzieńca. 
Włodek rzucał się, gniewał, przysięgał, że je- 
żeli nie będzie pojedynku, to Władzia zastrzeli 
przy pierwszej sposobności. 

Nareszcie chlebodawca  Mutrunci uległ 
prośbom Włodka, przyjął obowiązki sekundanta. 
Gdyby Włodek nie był taki rozpłomieniony, 


byłby zdołał dopatrzeć się uśmiechu pod wą- 
sami pana z Jobowić w chwili, gdy tę rolę 
sekundanta przyjmował. 

Pan Stanisław domagał się pojedynku na 
pałasze, po ułeńsku, ale pan z Jobowie uparł 
się przy pistoletach, które sam własnoręcznie 
miał ponabijać. 

Nazajutrz raniutko zjechali się w lesie 
Jobowickim i stanęli nad jeziorkiem. Pan z 
Jobowie zaczął przemawiać, aby się zapaśnicy 
pogodzili, ale chłopcy zacietrzewieni patrzyli 
na siebie z zawziętością wielką. Wówczas za- 
brał się pan z Jobowie do otwierania szkatułki 
z pistoletami, gdy nagle zaskomlała Mutruncia. 
Poczciwa jamniczka wyrwała się z domu i wę- 
chem odszukała swego pana. Popieściła się, 
podrygała na krótkich łapkach i siadła spo- 
kojnie. Już pistolety dobyte, już mają je za- 
paśnicy wybierać, gdy nagle basowe szcze- 
knięcie Brysia odezwało się w lesie i w kilku 
susach Bryś dopadł pana Stanisława. Tak 
polubił wnuka swego pana, że go teraz nie 
odstępował i wszędzie za nim się wyrywał. 
Ucieszony, że znalazł ulubieńca, obejmował go 
łapami i lizał według zwyczaju. 

Wtem Mutruncia zawarczała na widok 
swojego pogromcy, podreptała zawzięcie ku 
niemu i szarpnęła go w nogę. Bryś rzucił się 
na nią, porwał w zęby i rzucił się z nią do 
jeziora. Tu ją puścił i na brzeg wyskoczył, 
zkąd patrzał na swą przeciwniczkę. Stało się 
to tak prędko, że pan z Jobowic nie miał na- 
wet czasu odrzucić pistoletów, by swą Mu- 
truncię ratować. 

Jamniczka przebiera nogami, ale widocznie í 
słabnie, skomli żałośnie, zanurzyła się, znowu 
wychiliła z wody, pan z Jobowie już zaczyna * 
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niie francuskim wystąpił ks, Biskup Hulst, po- 
tępiając te niecne wybryki przeciw kazaniom 
owego Jezuity, o czem już pisaliśmy. To smu- 
tna, że policya prawie bezczynnie stała mimo 
napadu na katolików, który choć w mniej gwał- 


towny sposób powtórzył się i w innym ko- 


ściele. Rząd niestety więcej wygadywał na 
księży niż na tych świętokradzców i powie- 
dział, że-gdy księża go nie będą słuchać, to 
zamknie kościoły. My się tem pocieszamy, że 
ręka Boża mocniejsza niż najpotężniejsze rządy. 

Beigia. Zmarł tu minister spraw za- 
granicznych, hsiążę Chimay. Zresztą żle w 
Belgii wygląda. Socyaliści i anarchiści nur- 
tują między ludem, juk krety, a król i rząd 
oburzają na siebie lad tem, że król żąda dla 
siebie przyznania zbyt wielkiej władzy. Król 
nawet pogroził złożeniem korony. myśląc. że 
się ludziska i posłowie ulękną. 'Tymezasem 
na seryo tego zamiaru pewnie nie ma, a tu 
dano mu delikatnie znać po gazetach, że je- 
żeli chce, może podziękować. Król trzyma z 
liberałami, wielu woli jego brata, i radziby go 
widzieć królem, a i za republiką jest znaczna 


ilość, więc, kto wie, jaki będzie koniec. Nie 
trzeba igrać z ogniem. 
©wecya. Król Jerzy widząc, że mini- 


sterstwo nie może znależć poparcia w sejmie, 
a więc nie ma z kim rządzić, rozwiązał sejm 
krajowy. Posłowie pojechali do domu a w 
maju nowe się mają odbyć wybory. Czy ta- 
kowe lepiej dla rządu wypadną. trudno odga- 
dnąć na razie. Ale wszystkie ostatnie zajścia 
w Grecyi nie świadczą różowo o wewnętrznych 
stósunkach tego kraju. 


za arala ©jczystego. 
4 Z Poznanskiege. 


— Poznań. W poniedziałek złożył Ar- 
cypasterzowi hołd szacunku cały zarząd To- 
warzystwa Czytelni Ludowych. Po przemo- 
wie prezesa, księcia Zdzisława Czartoryskiego, 
zapewnił ks. Arcybiskup zarząd Towarzystwa 
o swej życzliwości, wyrażając swą radość. iż 


` takowe opiera oświatę ludu na ściśle religijnej 


podstawie. Wyraził też życzenie, aby Towa- 
rzystwo występowało przeciw szerzeniu prze- 
wrotnych zasad społecznych. 

— Gozdowo w dekanacie miłosłowskim. 

Dnia 25 bm. osieroconą została parafia nasza 
przez śmierć naszego proboszcza, ks. Adama 
Cichowskiego. Nieboszezyk liczył dopiero 50 
lat życia a u nas pracował od lat czterech. 
Kilka dni przedtem zmarła jego siostra. N. 
o. w p. 
PARADE EE A SEOANE STA DY ZYC ZZOZ AEE 
zrzucaś ubranie, by ją ratować, gdy nagle 
Bryś rzuca się w wodę, dopada tonącej jam- 
niczki, porywa ją w paszczę, wynosi na brzeg, 
kładzie ostrożnie, rozściąga się przy niej. liże 
ją, łapą delikatnie trąca. jakby chciał cucić. 
Mutruncia odpoczęła i dźwignęła się, ale już 
nie warczała na Brysia, nawet nie uciekała od 
niego i zawiązała się dziwna przyjażń olbrzyma 
z karlicą. 

Ta scena z psami zajęła uwagę wszystkich, 
bo nawet Włodek i Władzio zapomnieli o po- 


jedyuku. 
— Dziwnie szlachetny pies — rzekł pan 
z Jobowic — wyratował swego wroga z to- 


pieli, przebaczył mu urazę, gdy widział, że mu 
śmierć grozi. 

Władziu! — zawołał Włodek. 
Włodku! — zawołał Władzio. 

Czy my gorsi od Brysia? 

Wybaczmy sobie. 

Uściskali się chłopcy i już się nie spierali, 
a nawet jeszcze bardziej pokochali, gdy w kilka 
dni zastali w domu zawiadomienie o ślubie 
panny Wandy z jednym z lekarzy tarnowskich. 

Pani Kolasińska, dowiedziawszy się o po- 
jedynku, czyniła wyrzuty panu z Jobowie. 

— Mój jedynak mógłby zginąć. 

— Pani Dobrodziejko, pistolety były tylko 
prochem nabite, więc nawet wąsów byliby so- 
bie chłopcy nie opalili, bo ich nie mają — od- 
rzekł Pan z Jobowice. 

Bryś zyskał sobie teraz jeszcze większą 
sławę w okolicy, a Władzio i Włodek szcze- 
gólniejszemi go odtąd otaczają względami. 

KONIEC. 


— Leszno. NAGO AUE ZEM R a RENE E odebrał sobie ży- 

e tutejszy kupiec Paweł Hausner, poniewaz 
-a zbankrutować. Za życia miał wiele zau- 
fania u ludzi, a teraz wy kazało się, że dużo 
popełniał nierzetelności. Wielu ludzi znaczne 
ponosi straty. 

* Z Prus Zachodnich. 

— Pelplin. W niedzielę dn. 27 bm. 
wyświęcił ks. Biskup Redner 8 dyakonów na 
na kapłanów. Nazwiska nowo wyświęconych 
księży są: Bałłach, Belakowicz, Berendt, Bloch, 
Hoppenheid, SAARAŃ. Wegner i Wilm. — 

— W Szenfeldzie pod Chnojniecami 
(Schönfeld p: Konitz Wpr.) nabywać można 
parcele w różnej wielkości jako gospodarstwa 
rentowe. Wiadomości udziela właściciel pan 
Wolszlegier tamże. 

== Swiecie. Dnia 28 bm. wracał po 
poł. na swej łódce wraz z żoną i synkiem 0- 
raz jednym jeszcze mężczyzną i kobietą wła- 
ściciel Antoni Gożdziewski ze Świecia do 0O- 
strowa. Naraz wicher uderzył w żagiel a 
Goździewski wpadł do Wisły i w oczach 
wszystkich utonął. 

* me Slazka. 

— Bytom. Magistrat naszego miasta 
pozwolił pewnemu towarzystwu przesiębioreów 
na to, aby owe towarzystwo pobudowało ko- 
lej, łączącą dworzec górnoślązki z Rozbarkiem. 
Kolej ta będzie przechodziła przez kilka ulic, 
a później ma być przedłużoną aż do Szanleja, 
Niemieckich Piekar i Szombierk. 

— fMiikołów. Młody tokarz Czech zro- 
bił dwa spore wianki, u których kwiaty skła- 
dają się ze skrzydeł motylich różnego gatunku. 
Praca ta pięknie się udała, a świadczy o wiel- 
kiej pilności i zgrabności jej wykonawcy. 


* m Warmii. 

— $ilsztyn. Po drugi raz w tym roku 
mają się rozpocząć sądy przysięgłych w dniu 
4 kwietnia. Takowe potrwają ze dwa ty- 
godnie. 

— Butryny. W uroczystość św. Józefa 
odbyło nasze katolickie Towarzystwo ludowe 
swe generalne zebranie. I ksiądz proboszcz 
był na niem obecnym, a w pięknej przemowie 
wzywał członków do naśladowania enót św. 
Józefa i do wytrwania w wierze św. Potem 
odczytał członek Stankiewicz „Zywot św. Jó- | 
zefa“ i „siedem rozmyślań“: 


<a ObCZYZBINnY. 


— Bochum. Podatek dochodowy ma 
przynieść blisko 100 tysięcy marek więcej a- 
niżeli dawniej, co czyni dobry procent nad- 
wyżki. Dla tego zniżone zostaną podatki ko- 
munalne daść znacznie. — W sobotę zabiły 
na kopalni „Präsident“ spadające węgle mło- 
dego górnika, który dopiero przeszłego roku 
był wrócił z wojska. 

— Polakom w Elberfeldzie i oko- 
licy zwracamy uwagę na zamieszczony ztam- 
tąd inserat, wedle którego odbędzie się w nie- 
dzielę 3 kwietnia nabożeństwo polskie w Sonn- 
born. W Elberfeldzie odbędzie się spowiedź 
dla Polaków we wtorek i środę tj. 5 i 6-go 
kwietnia od godz. 6—9 rano i od 4—9 po 


poł w kościele św. Wawrzyńca. Po nabo- 
żeństwie odbędzie się tamże zebranie „Tow. 


Zgody“. 

— Móntroep. W ostatnim czasie nad- 
chodziło do rodziny pewnego górnika tu mie- 
szkającego mnóstwo paczek z rozmaitemi to- 
warami. Policyi udało się wyśledzić, że po- 
chodzą z Dortmundu, gdzie kradł je uczeń 
swemu kupcowi i owej nadsełał rodzinie, któ- 
ra zamierzała w Dahlhausen założyć skład ku- 
piecki. Towary rzeczone maja wynosić war- 
tość blisko 3 tysięcy marek. Nierzetelny to 
uczeń, lecz jeszcze gorsi ludzie, którzy brali 
kradzione towary. 

— Dortmund. W niedzielę 8 kwie- 
tnia odprawiona zostanie, jak przeszłego roku 
w kościele św. Józefa o godz. $ rano msza 
św. a o 3'/a po poł. polskie nabożeństwo. 
Prezes „Tow. św. Antoniego“ widział się znie- 
wolonym złożyć swój urząd. Na jago miejsce 
obrany został Antoni Balcer (Rossstr. 7); se- 
kretarzem zaś jest Kuszajewski (Leopoldstr. 66). 

— Dysseldorf. U nas odprawiają się 
w każdą drugą niedzielę miesiąca o godz. 2 
po poł. polskie nieszpory przy ulicy Oststrasse. 

— Witten. Sprowadziło się tu wiele 
rodaków na robotę, lecz gdy obecnie wielki 


WIARUS POLSKI 


brak takowej. niektórzy chodzą od kilku ty- 
godni bez żadnego zarobku. Obecnie znajduje 
się tu około 4007 A Policya  skrupu- 
latnie przestrzega, aby po kwaterach nie mie- 
szkało za wiele ludzi na kupie. Jest to z jednej 
strony szkoda dla tych, co liczyli na zyski z 
kwaterników, lecz pod moralnym względem 
cel tego rozporządzenia jest zbawienny. Jednak 
daleko nich ezpieczniejsze tam panują pod mo- 
ralnym względem stósunki, gdzie po kwate- 
rach przetrzymuje się młode - dziewczyny, tak 
zwane „obieżysaskić. 

— Berlin. Pewien obłąkany mężczyzna 
zdołał zbiedz z wielkiego śpitala zwanego Cha- 
ritóe. AP AZ do ogrodu wdrapał się na 
bardzo wysoką lipę i patrzał z góry spokojnie 
na dozórców, którzy nie wiedzieli, jakby go 
zdostać z powrotem, obawiając się, że skoczy 
na dół i zabije się, jeżeli ktoś po niego wej- 
dzie na os W tym kłopocie miała po- 
radzić str: Ę ogniowa, która też w krótce się 
zjawiła. Pod 0% emi rozpostarto wielką sieć 
a potem po drabinie weszło kilku do góry. 
obłąkany razem z nimi zeszedł spokojnie, mó- 
wiąc, że „zawsze lubił członków straży ognio- 
wej i po książęcemu ich wynagrodzić. 


Nadesiame listy. 


Czermin pod Pleszewem. 

Ośmiel amy się napisać parę słów do Szan. 
a Zk „ Wiarusa Polskiego“, aby się z nią 

z jej czytelnikami, których jest wielu z na- 
> ch pleszewskich stron, podzielić bardzo we- 
sołą i miłą nowiną. iż z łaski Bożej i za sta- 
raniem naszego czcigodnego proboszcza i ka- 
nonika ks. Dr. aaa. odbyła się w Czer- 
minie bardzo piękna i wspaniała tygodniowa 
misya św. 

Jak już wiadomo szanownej Bo i 
jej czytelnikom, nasz wielce ezcigodny ks. prob. 
Dr. Kubowicz, na wezwanie D f ajprzewielebniej- 
szego Arcypasterza, za niedługim czasem nas 
opuści, a chcąc zostawić po sobie trw ałą pa- 
od raczył nam wyprawić z własnej chęci 
tak wspaniałe gody o 

Misya sw. rozpoczęła się w niedzielę z 
b. m. i trwała włącznie: do 19 b- m. 

Ach jak wspaniała i uroczysta była to 
chwila, gdy od wielkiego ołtarza czcigodny 
ks. prob. Dr. Kubowicz przemówił do przewie- 
lebnych księży Misyonarzy, wręczając im stuły, 
poczem został odśpiewany hymn „Veni Ore: ator 
Spiritus“, czyli „Przybądź Duchu Stworzycielu!* 

Głównym kierownikiem misyi był prze- 
wielebny ks. prob. Czechowski z Gryżyny, 
z nim pracowali niezmordowanie ks. Dr. Wy- 
czyński z Sobótki, ks. prob. Szadziński z Wi- 
toszyc oraz ks. prob. Marchwiński z Solea. 

Jak wzruszająco było głoszone słowo Boże, 
to trudno opie sać, ten tylko, który miał tę łaskę 
Bożą, że słyszał te piękne kazania, których 
było pięć dziennie, pojmie, co taka misya św. 
zdziałać może w sercu człowieka, Głównym 
celem kazań i nauk było wzywanie do pokuty 
i poprawy życia, aby osięgnąć niebo a uniknąć 
piekła. 

Musiało się wzruszyć serce, choćby i naj- 
zatwardzialszego grzesznika, gdy kierownik 
misyi mając wstępną naukę misyjną zaznaczył, 
iż misya św. jest na to, aby wzywać do po- 
kuty i że wszyscy zginiemy, jeźżli pokutować 
nie będziemy, w strasznym potopie, bo „Bóg 
gotuje potop, ale nie wody, lecz krwi i wszyst- 
kie duchy ciemności się już sprzysięgły cze- 
kając skinienia palca Bożego!“ 

W czwartek była generalna Komunia św., 
a w sobotę, w dzień św. Józefu uroczystość 
postawienia Krzyża misyjnego. Księża przy- 
bywali nieomal z całej dyecezyi poznańskiej, 
aby jednać pokutujących z Bogiem. 

Za tę tak zbawienną pracę składamy na- 
szemu najukochańszemu proboszczowi ks. Dr. 
Kubowiczowi w imieniu całej parafii najniższe 
podziękowanie naszem staro-polskiem „Bóg 


zapłać!“ 


Oby mu Bóg raczył po milion razy wyna- 
grodzić jego trudy i mozoły, które podjął dla 
urządzenia tej misyi św. i wśród niej ponie- 
sione, a my parafianie pozostaniemy wdzięczni 
aż do śmierci i swoim następcom przekazywać 
będziemy jego tak wspaniałą pamiątkę i do- 
broć! 

Podzięka gorąca należy także i wszystkim 
kapłanom, którzy pracowali w ciągu tej misyi 


"św. z wielkim 
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poświęceniem. Może i inne 
pisma polskie zecheą powtórzyć to nasze pismo“ 
— Wódzięczni parafianie czermińscy. 
Bottrop. W sobót. 26 bm. odbyły się 
wybory na kopalniach „ProsperIś i „P rosper TIe: 
Obierano starszych knapszaftowych (Knapp- 
schaftsiilteste). Polacy chcieli obrać przynaj- 
mniej dwóch z pomiędzy siebie, to jest 2 Po- 
laków, ponieważ nas na wyżej wymienionych 
kopalniach przeważna siła. [Lecz spełało na 
niczem. A dla czego? Dla tego, że tutaj nie 
czytają „Wiarusać. Gdybyśmy. wszyscy czy- 
tali „Wiarusa*, toby się też był taki znalazł, 
coby był napisał do „Wiarusać: Kol ledzy na 
tych wiarusów głosować będziemy ! Każdy by 
był wiedział nazwisko kandydata i numer jego, 
a z pewnością bylibyśmy rodaków przeprowa- 
dzili. Teraz się pokazało, że „Wiarus* nie dla 
samy rch tylko Poznaniaków, jak to często sły- 
szeć nawet od takich, od których by się tego 
spodziewać nie należało. Rodacy w Bottropie! 
Teraz poznaliście, jak bardzo nam potrzebny 
„Wiarus Polski“. Namawiajmy więc drugich 
do czytania tak bardzo potrzebnego pisma, a 
przedewszystkiem upraszam Szan. Zarząd „Tow. 
św. Barbary“, żeby zachęcał członków, iżby 
każdy zobowiązał się „Wiarusa* czytać, jak 
to bywa po innych Towarzystwach. Przez 
czytanie dobrej gazety jaką jest „Wiarusć nikt 
nię zubożeje. — (Słusznie autor listu zrobił 
uwagę, że „VWiarus Polski“ istnieje dla wszyst- 
kich Polaków z którychkolwiek stron pochodzą 
i wszyscy mu są zupełnie równo mili. I my 
gorąco nad tem ubolewam y, że rodacy nie czy- 
tający tu „ Wiarusa Polskiego“, sami sobie 
szkodzą, jak się to i teraz wykazało. Auto- 
rowi dziękujemy za życzliwość. — Red.) 


ZARTY. 


Zla pociecha. A zupełnie spokojny, 
mój kochany zięciu! Jeżeli żona twa, a moja 
córka dalej będzie ci sprawiała tyle przykrości 
przez swą nierozsądną rozrzutność, to ją zu- 
pełnie wydziedziczę*. 

Zaufanie. Sędzia do starego 


złodzieja: 


„Ponieważ już ARE jesteście karani, nie 


można wam przyznać łagodzących okoliczno- 
ści.“ — Złodziej: „O ja jestem spokojny, pi- 
nie sędzio, bo pokładam w uczciwości pańskiej 
zupełne zaufanie“. 

Srodek bezpieczeństwa. Obey do ae 
domu: „Ależ panie, w sieni i na schodach pań: 
skiego domy tak jest ciemno, że łatwo połamać 
ręce i nogi!* Gospodarz: „Ale, cóż pan 
tam gada! Wszak i w sieni i przy schodach 
przy lepiłem wielkie plakaty z napisem: „Ostró- 


żnie l“ Czy pan żąda JESZCZE czego ABOCA DAY 


Panom Ajentom BE iż doh 
żymy wszelkich starań, aby w nowym kwar- 
tale tak rychło odbierać mogli „Wiarusa Pol- 


skiego“ i „Posłańca Katolickiego“, jak ci ezy- 


telnicy, którzy je dostają wprost z poczty. 
Tym sposobem i ci nasi czytelnicy, którzy u 
panów ajentów abonują te pisma, na czas ta- 
kowe do rąk dostawać będą mogli. 


Ajencye „Wiąrusa Polskiego”. 


Battenbrok Nr. 54 p. Bottrop, u Ludwika Procka 
Bicicern, u Józefa Wojeiechowsktego, 356. 
Brach, u Jakuba Miczeńskiego, mieszkającego u kowala 
3uschmana, Nr. 306. 
Bortmund u Józefowskiego. Neue Radstr. 
Ignacego Witkiewicza, Al me r. 60. 
Hordei, Kónigsgrube nr. Ta u Michała Ozwojdzińskiego. 
Łangendrece u Jakóba Zyndy, prezesa Towarzystw. 
„Jedność.** 
Weckendori u Franciszka Malinowskiego na Heinrich- 
strasse nr. 17. 
Witten, u Marcna Lisakowskiego, Tieferweg 43 


Nabożeństwo polskie. 

Od 30 marca do 5 kwietnia spowiedź w Watten- 
scheid (w niedzielę 3 o g. ciej po obiedzie nabożeństwo 
tamże). Od 6 (rano) do 12 spowiedź w Gelsenkirchen. 
Proszę z okazyi korzystać. 


31 marca, 1 i 2 kwietnia do obiadu w Bochum; 
2 po obiedzie, 8, 4 i 5 w Dortmundzie) Bciego nabożeń- 
stwo polskie: o Smej msza święta, a o 38!/, po obiedzie 
kazanie. 


Spowiedź wiełkanocna (dla Polaków) trwa: 


w dyccezyi Paderbornskiej od środy popielcowej 


do św. Trójcy włącznie. 

w dyecezyi monasterskiej od 20 marca do świętej 
Trójcy. Komunią św. można w każdym kościele przyj- 
mować, 

w dyecezyi kolońskiej od 30 marca aż do nie- 
dzieli po Wniebowstąpieniu Pańskiem włącznie. 
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4 WIARUS POLSKI. 


yazsin Polakom z Elberfeidu i okolicy podaje 
się niniejszem do wiadomości, że ksiądz polski z Dy- 
seldorfu odprawi w przyszłą niedzielę dnia 3go kwietnia 
nabożeństwo polskie z kazaniem w kościele w Sonnborn 
o godz. 3 po południu. Po nabożeństwie, jako i w po- 
niedziałek rano i nad wieczorem słuchać będzie w tymże 
kościele spowiedzi wielkanocnej. 

W Elberfeldzie zaś słuchać będzie spowiedzi we 
wtorek i środę t.j- 6 i 7 kwietnia od godz. 6—9 
ano i od 4—9 po południu w kościele św. Wawrzyńca 
przy placu królewskim. 

Towarzystwo „Zgoda odbędzie tą razą swe 


zebranie nie w Elberfeldzie, lecz w Sonnborn — wzna- 
nej sali naprzeciw kościoła — zaraz po nabożeństwie 
poiskiem. Zarząd Towarzystwa „Zgoda“ w Hlberfeldzie. 


Towarzystwo polskie „Sobieski“ 


w Blunientkalu (w Hanowerskiem) odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę, dnia 3go kwietnia, punktualnie 
o godz. 3ciej po południu w lokalu p. A. Kellera. Dla 
ważności obrad uprasza się szanownych członków o jak 
najliczniejszy udział, jako. też szan. Towarzystwa na 
obczyżnie zapraszamy uprzejmie. Osobnych zaproszeń 
się nie wysyła. Goście mile widziani. Zarząd. 


Baczność Polacy! 


Jam Mosel, Castrop, 


przy cesze „Erwin. 
I£onkuruję z żydami! 

Szanownym Polakom polecam moje towary, 
jako towar dobry i rzetelny po cenach tanich 
i chrześciańskich. 

Kto chce oszczędzić pieniędzy, ten niechaj 
kupuje u mnie, jako u chrześcianina. Polecam 
materyą i konfekcyz mięzką po cenach 
fabrycznych. Ażeby skład uprzątnąć i uporządko= 
wać, sprzedaję towary niżej ceny zakupna. Kto 
skieruje kroki swe do mnie, nigdy tego nie po- 
żałuje, a obowiązkowi swemu jako chrześcianin 
zadość uczyni. ; 


XZT IZZYIIITZIZTT?T 
Wilhelm Lauf jun. Gastrop, 


j Münsterstr. Nr. 12 
w domu pani Herdickerhof (lokal polsk. Towarzystwa) 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
złotych i srebrnych zegarków. regula- 
torow, budzików i zegarów ściennych. 

Łańcuszki z niklu, talmi i włosów. 
Polecam także medale do łańcuszków, okulary itd. 
Towary złote, jako to: łańcuszki. kol- 
czyki, krzyżyki, obrączki (pierścienie) itd. 
Reparacye wykonuję pod gwarancyą prędko i tanio. 
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A. Wolff, bochum, 


Südhellweg 15, 
oleca 
JMS” swój wielki skład "ZB 
garderoby męskiej 
i damskiej 
z jak najlepszych materyi po cenach tak niskich, 
jak nigdy nie bywało. Dostarcza się całkowitych 
== wypraw mebli i łóżek. == 
Wykonuje się ubiory męskie podług miary i pod 
gwarancyą, pod kierownictwem bardzo zdolngo 
przykrawacza; p. Ch. Kołeckiego. 
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Karol Rolofs, 
skład zegarkow i przedmiotow złotniczych, 
Herne, von der Heydstrasse, 
poleca 
wszelkie gatunki zegarków kieszonkowych, regulatory, 
zegary ścienne i budziki po najniższych cenach. 
me Reparacye pod gwarancyą. -zag 
Wszelkie rodzaje łańcuszków ze złota, srebra, 
double, talmi ł niklu. Wszelkie przedmioty do stroju 
złote, srebrne, double, talmi, granitowe i koralowe. 
Reparacye przedmiotów dobrze prędko i tanio. 


Stare złoto i srebro przyjmuję jako zapłatę. 0©+60*>6068086$8%<68 
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Redaktor odpowiedzialny Jan Rakowski w Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“. 


LJ z LJ a . Li 
Tanie | ciekawe KSlążki: sme.dine si wres 
`i I Przeraźliwe Echo 60 fen., 
Katownie więzienia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 f., Bolesław 40 f., 
Sąd Ostateczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 
20 fen., Nauka o Różańcu 15 fen., Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 
fen., Los Sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała 
Sybilla 30 fen., Lampa czarodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., 
Kręte drogi 80 f., Robinson 80 fen., Antos z Skalina 30 fen., Chata 
Wuja Tomasza 30 fenygów, Cud rzadki w świecie 10 fen., Dolina Alme- 
ryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 40 fen., Historya o kró- 
lewiczu 30 fen., Historya o Siedmiu Mędrcach 50 fenygów, Historya 
o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwćj Gryzeldzie 20 fen., Zajmu- 
jące opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen., 
Obrazki z życia ludu 40 f, Jaskinia Beatusa 1 m., Oracye i pieśni 
weselne 30 fen., O wiecznym żydzie 10 fen., Powieści i gawędy 50 f., 
Przygody z życia pijaków 30 fen., Powinszowania dla młodzieży 50 f., 
Róża z Tannenburga 50 fen., Śpiewnik polski 50 fen., Sześć cieka- 
wych bajek 30 fen., Złote kajdany 80 fen. — Na koszta przesyłki 
dołączyć trzeba do każdej marki 10 f. — Zamawiać i przesyłać należytość 
naprzód pod adresem : 


W. F'iałelx, Chełiano (Culm W.-Pr.) 


WISER BEN 


Pah i Porowski, 


Pracownia garderoby męskiej, 
Friedrichstrasse 7. Bochum, Friedrichstrasse 7. 
Uwiadamiamy, iż nadeszły już najnowsze nic- 
mieckie i angielskie materye na 
ubiory, paletoty i spodnie 
w największym wyborze. 
== Rzetelna usługa przy najniższych cenach. 


ny 


Polecani się szanownym Polakom w Oberhausen jako 


a 
zegarmistrz. 
Zarazem polecam mój wielki i bogato zaopatrzony skład ze= 
garków, jako też towarów srebrnych i złotych. Pracownia 
i skład znajdują się w pobliżu lokalu zebrań Towarzystwa 
polskiego św. Ignacego naprzeciw kościoła katolickiego. 
Także przyjmuję zamówienia na stemple kauczukowe. 


ose Teodor Hallan, nago: 


hausen. hausen. 


reelacya. 


W majątkach naszych: Maliszany i Łosiniec pod Wa- 
grówcem, Naramowice pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze za- 
siewem zimowym z obszarem 10 do 120 morgów magdeburskich w cenie 
od 100 do 180 marek za mórg. Parcele te oddajemy jako gospodarstwa 
rentowe takim osobom, które posiadają dostateczne fundusze na pobu- 
dowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną, wynoszącą 40/, od 
umówionćj ceny kupna a amortyzującą się w 601/, latach. 

Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budyn- 
kami i inwentarzami z obszarem 250 do 300 morgów przy niskićj zaliczce. 


Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. rycerska No. 13. 


©8826 TO © 
Wilhelm Sauer, Wetier nad Rura, 


zegarmistrz i złotnik. 

Największy skład zegarków i wyrobów złotniczych w miejscu. 
zegarki kieszonkowe od 7 mr., 
regulatory, budziki it. d. 
GRES, po najtańszych cenach. “Z 

Za każdy zegarek % łata a za każdą naprawę I rok 
gwarancyi. 
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Wilk. Pölking, złotnik 
Bahnhofstr. 26. Witten, Bahnhofstr. 26. 
poleca swój wielki skład 
towarów ze złota i srebra, | 
granatów i korali 
w najnowszych wzorach po najtańszych cenach. 
Masywne pierścionki ślubne 
własnej roboty, od najtańszych aż do najcięższych. 
== Reparacye dobrze i tamio. 


W Ekspedycyi „Wiarusa Polskiego“ 


w Bochum, Maltheserstrasse 17a 


jest do nabycia bardzo praktyczna książka p. t.: 


„Nzczęscie domowe.“ 


WES Kto prześle 1 markę i 10 fenygów do Ekspe- 


dycyi „Wiarusa Polskiego“, otrzyma książkę tę franko 
odwrotną pocztą. 
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Polecenie. 


Szanownym rodakom w Bickerw 
i okolicy polecam 


furmanke 
do zwożenia węgli, przewozu me- 
bli, przy zmianie pomieszkania 
uprawy roli i t. d. 
Józef Adamski, 
Bickern, naprzeciw katolickiego: 
kościoła. 


Szanownym rodakom w Herne 


i okolicy polecam się jako 


krawiec MĘZKI, 


zarączając za dobrą robotę i rze- 
telną usługę. 

Franciszek Michalski, 
Herne, von der Heydtstr. nr. 45. 


8*+**$*8 
> W. Bury, 


krawiec męzki. 
BBortmuncda, Westenhell- 
weg 1038, drugie piętro. 


D Mając obficie zaopa- 
QV skład w wio- 

senne i latowe sukna, 
Ś korty i kamgarny, po- 
$Śiecam się szanownym 

rodakom do wykona- 
Qnia wszelkich ubiorów. 


meS Ceny tanie,$y 


usługa rzetelna. 


2 
9998 
Piw eo 


bardzo dobre i wzmacnia- 
jące polecam szanownym roda- 
kom w okolicy Giinigfeld, Watten- 
scheid, Ueckendorf i t. d. po ce- 
nie jak następuje : białe dobre piwo 
litr 28 fen; a tak zwane piwo 
słodowe (Malzbier) butelka 15 fen., 
brunatne piwo także w butelkach 
po 10 tenygów. Dostawiam wła- 
snym kosztem każdą ilość do domu 
odbiorców. O łaskawe poparcie 
prosi $tanisław Białowski, 
Giinigfeld Nr. 8. 


++ 


Polecam się szanownym rodakom 
w Bierne i okolicy jako 


krawiec mezki, 


ręcząc za dobrą robotę i rzetelną. 
usługę. 

> -M EnS 
Antoni Skiba, 


Herne, Marienstr. nr. 5. 


H. Hinkefent, Herne, 


ahnhofstr. 54. poleca 
swój znaczny skład kapelu- 
szy, czapek, parasoli i przy- 
borów futrzanych po zna- 
nie bardzo tanich cenach. 
Wszelkie czapki towarzy= 
skie są zawsze w zapasie. 


August Mess, 
zegarmistrz, 


MBoehum., Obere Marktstrasse 30. 

Wielki skład złotych i srebrnych 
zegarków kieszonkowych, 
złote obrączki ślubne, łańcuszk 
talmowe i niklowe po najtańszych 
cenach. 


Henryk Wulf, 


zegarmistrz, 
w ILangendreer na dworcu 
przy kościele katolickim. 


Polecam szanownym Polakom 
mój bogato zaopatrzony skład ze= 
garków kieszonkowych, 
zegarów ściennych, regulatorów 
i budzików. 

Wszelkie reparacye wyko- 
nuję prędko l tanio. 


J. H. Speckbrok, 


mistrz szewski, 
Castrop; przy kościele, Nr. 36. 
Polecam się szanownym Pola= 
kom w Castropie i okolicy do wy- 
konywania wszelkich prac, wcho- 
dzących w zakres szewski. e= 
paracye wykonuję prędko i tanio, 


